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Sposób  w y t ę p i e n i a  w i e i o w l o s a  ('cuscula 
europaeaj z  k o n i c z y n y  i  i n n y c h  r o ś l i n  

p a s t e w n y c h * .
W mokrych latach wyrasta często to zielsko w lu­

cernie, koniczynie i groszkach, wiąże ich i do ziemi 
przyciąga, iż nie tylko już podźwignąć sic nie mogą, 
ale zbytnią wilgocią przejęte zgnić muszą. Używano 
różnych sposobów do jego wytępienia, a choć w części 
skutkowały, zupełnie atoli wytępić go nie udało się. 
Niejaki pan Oberzałek w Bulszowicach polewał wielo- 
włos świeżym moczem krowim, i tym sposobem wytępił 
go zupełnie. Od razu jednak skutek tylko w poło­
wie się osiągnie, wielowłos poczernieje w prawdzie, ale 
później znowu odrasta; jeżeli zaś wkrótce drugi raz się 
poleje, zupełnie zginie. Koniczyna w kilka dni potem 
hożo odrastać zaczyna i zapewnie przez wpływ mo­
czu, który jej bardzo sprzy ja , ciemnozieloną przy­
biera barwę, co jest dowodem silnego roślinienia.

Dobrze byłoby gdyby dalsze w tej mierze robio­
ne były doświadczenia i nieograniczano się na jednym 
tylko moczu krowim. Może uryna końska i ludzka 
ten sam sprawi skutek , a wtedy możnaby jej na 
większą użyć przestrzeń. Pan Oberzałek doradza 
świćżą urynę, ale nam się zdaje, że przez to rozu­
miał aby nie była zg n i łą , inaczej bowiem spo­
sób ten nie byłby praktyczny: bo któż byłby w 
stanie zebrać tyle świeżćj u ryny , aby nią nie­
co większą przestrzeń tym zielskim przygłuszonej 
koniczyny polać ? Uryna przez dzień w zbieralniku 
zebrana nie przychodzi tak łatwo na chłodzie w zgni­
liznę , może zatćm wieczorem albo nad rankiem na
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pole być wywieziona i rozlana. Gdzie bydło trzyma 
się latem na s ta jn i , sposób ten może być więcej 
korzystnym niż tam gdzie chodzi na pastwisko.

P o siom  s t e r c i s k a  na siano w  m iejscach  
w ylew om  rzek  p od leg łych .

(Z  ryciną).
Spostoszenia, których przez wylewy rzek wiele 

okolic doznaje i położenie własne podały mi spo­
sobność do myślenia, w jaki sposób sterty z sianem, 
których letnią porą z łąk zabierać nie można, gdy 
już mozolna praca aż do stercenia się doprowadzi, 
od wylewów wód, a tćm samem od zniszczenia lub 
zepsucia zabezpieczyć można. Miejscami używane 
podwyższenia na sztandarach są kosztowne, do wię­
kszej masy siana zastosowane wyrównałyby koszto­
wi budynku i w okolicach nieleśnych byłyby wysta­
wione na kradzież.

Przyrządzenie to wypada wcześnie przedsiębrać, 
nie żałując trochy s ia n a , w czasie gdy stan wody 
nie przeszkadza. Plan i figura wyjaśniają rzecz do­
kładnie. Sposób jest tak prosty i niekosztowny, iż 
się dziwić trzeba, dla czego dotychczas n ie 'jes t  po­
wszechnie używany ? Prawda że do stercenia , 
z przyczyny bardziej ograniczonego przystępu , kil­
ku robotników na 10 sążni więcej niż zwykle wyjdzie, 
ale ten koszt w porównaniu ze szkodą, którćj się 
uniknie, jest nieznaczny. Sterciska takie trzeba do 
miejscowości zastosować, szczególnie na wysokość 
wód nadnorinalnych baczyć, i podług tego stercisko 
niżćj lub wyżej wykopaną ziemią z rowów, które 
znowu zastosowując do potrzeby ziemi, szersze lub
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węższe być m o g ą , wynosić się powinno; jeżeli dla 
po łożen ia  podwyższenie  nie da się od razu  uskutecznić ,  
to  w pewnych odstępach c z a s u ,  gdy na łożona  w a r ­
s tw a  ulegnie, robotę pow tarzając ,  do potrzebnej wy - 
sokośc i  s te rc isko  się  w y n ie s ie , zab ie ra jąc  don z ie ­
mie 7, głębokości lub szerokości  rowów.

Objaśnienie figury A.: a ,a ,a ,a  s te rc isko  2° s z e ro ­
kości; b , M i b miejsce wolne około s te rty  1— 2 ’; c-,e,c,c 
rowy w koło m ie jsca  wolnego 2° s z e ro k ie ;  
w przystępach  do s te r ty  2° szerok ich  ziemia się 
zos taw ia  i głów ne rowy, z k tórych się  nasyp  u zy ­
s k u je ,  ł ą cz ą  się  tylko rowkami e,e,c,c, 4 '  szerok ie-  
mi, p rzez  które k ła d k a  w czas ie  roboty położyć się  
powinna. W końcu najn iższym  rowów okopowych 
na leży  dać odpływ, jeżeli  miejscowość n a  to pozwoli.

J .  A .

L in ia  porządkow ą w  g o sp o d a rstw ie  
leśnem «

P R Z E Z  K. .1. T U R O W S K I E G O .

(Z  ryc ina) .

L in ią  porządkow ą nazywam y tę linię , do której 
s ię  poręby odnoszą. Może ona  się  zna jdow ać w le- 
sie, albo z e w n ą trz  lasu , może ich być więcej, co nie 
od widzimi s ię  geom etry  i leśniczego, ale od figury 
i po łożen ia  lasu  zależyć powinno. Gdy figura la su  
zbyt n ie regu larna ,  z powodu że go do pros tych  k il­
ku linii doprowadzić nie w y p a d a ło , gdzie  las  ma 
położenie s t r o m e , tam pospolicie w ypadnie  linię po ­
rząd k o w ą pociągnąć ze w n ątrz  la su  i od niej p row a­
dzić poręby n. p. Fig. A. C. F.

Fig. la sn  A.  L in ia  po rządkow a B B .  Fig. lasu  
C. sp a d z is to ść  położenia od a do b . f f .  l in ia  po­
rządkowa. (Linijk i p rowadzone od linii po rządko ­
wej a  nie n az naczone  p rzedstaw ia ją  poręby). F ig .  
la su  F .  m m  je d n a  l in ia  p o rzą d k o w a ,  U d ru g a  lin ia  
p o r z ą d k o w a , hh  s trom ość  położenia ku jednej s t ro ­
nie, gg s trom ość po łożen ia  ku  drugiej stronie.

Dosyć się  uw ażnie  p rzy p a trz y ć  rzeczy,  aby u- 
znać że w ta k ich  i podobnych la sac h  prowadzenie 
lin i i  porządkowćj przez  ś rodek  la su  j e s t  n iedorzecz­
ne. Zew nętrzne linie porządkowe wypadnie oczyw i­
śc ie  w rzeczywistości ponaznaczać ,  najlepiej t rw a łe -  

mi s łupam i n. p.

G w iazdk i oznaczają  tuta j słupy.

Gdy la s  ma mniej więcej po łożenie ró w n e ,  a fi­
g u re  r e g u l a r n ą , na tenczas  prowadzi s ię  l in ie  po­
rzą d k o w e  w ew nątrz  la su  a  prowadzi się  ich 2 ,  3 ,

albo i 4, podług  rozległości lasu, mniejszej lub w ięk­
szej jego szerokości  względem długości,  (zobacz fig. 
n . )  Gdy las  więcej daleko p rze s trzen i  na  długość, 
a niżeli na  szerokość  zajm uje, na tenczas  w ys ta rczy  
jednej  linii fig. E.  Poniew aż te linie gdy ich j e s t  
więcej pospolicie s tykać s ię  zw ykły ,  w ypada  je  ta k  
p ro w a d z ić ,  aby robiły  pros te  k ą ty :  a gdy się  nie 
s tyka ją ,  to je  równo prow adzić  tak  , aby w p rze d łu ­
żeniu nie s tyka ły  się  a zatem o s trych  kątów nie 
robiły  , lub co to sam o znaczy : p row adzić  je  r ó ­
wnolegle to j e s t  tak  , aby gdy je d n a  p rzec ię ta  t r z e ­
cią robi z  n ią  p ro s ty  kąt i d ruga  tą  sa m ą p r z e ­
cięta nie inny ale p rosty  k ą t  z n ią  tw orzyła .

L in ie  porządkowe w ew nątrz  la su  p rowadzone 
p rzec ina ją  się  tak  szeroko  , że po nich nie tylko 
wozy wygodnie chodzić i mijać się  mogą, ale owszem  
uprzą tn ione z wyciętego porębu za p a s y  d rze w a  
n a  nich sk ła d an e  być m o g ą , a s t r a ż  la sow a może 
mieć dosyć m iejsca na  s ta w ian ie  budek dla siebie. 
Te linie powinny za s tą p ić  wszelkie inne drogi la-  
sowe, k tórych  mieć nie chce na jw yższy  p a ten t la so -  
wy dla G a l i c y i , ja k o  wiele g ru n tu  lasow ego z a b ie ­
ra jących  i k rad z ież  la sow ą u ła tw iających .

W fig. F .  je s t  i  k, l in ią  porządkową. W fig. D. mogą 
w szys tk ie  poręby mimo linii c. d. i ef.  odnosić s ię  
jeżeli tego miejscowość w ym aga tylko do linii ab. 
i być w jednym kie runku  prowadzone .

O m iócarai n id erlan d zk iej=
( 7j  ryciną).

Podajemy tu naszym  czytelnikom op isan ie  i r y ­
cinę m łocarn i ,  k tó ra  w N ieder landach  i ośc iennych  
k ra ja c h  co r a z  bardziej s ię  upow szechnia  a  za  wy­
nalezienie k tórej pan  A. F'. R ynkberg  o trzym ał od 
tow arzystw a przem ysłow ego w Fladze wielki m edal

złoty. •
M tocarn ia  ta ,  r ac h u jąc  w to s tó ł na którym s ię  

snopy rozc ie la ją ,  ma 3 metry ( 1 = 3 , 1 6 3  stop. w ied.)  
d ł u g o ś c i , i 0 ,72  m etra  szerokości .  Do kołowrotu 
za p rz ę g a  sic  koń. Snopy rozw iązane  k ładą s ię  j a k  
i przy  innych m łocarn iach  n a  s t ó ł , skoro m a ch in a  
je s t  w ru c h  w prow adzona  podsuw a się  zboże pod  
dw a walce, z k tórych górny  karbow any. Przed wal­
cami zna jdu je  s ię  próg , p rzez  który  p rzechodzi zbo­
że do młócenia. N a  końcu progu  j e s t  k rzy ż  z cz te r-  
ma c e p am i,  które gdy zboże wciągnięte  o 0 ,028  
m e tra  pod walce uderza ją  s tosow nie  do u regu low a­
n ia  ko łow rotu  3 albo 4 1/ 4 raz y  w słomę. P rzodem  
s to i  człowiek odgar tu jący  s łom ę zpod m łocarni.
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Trudno  je s t  powiedzieć z pewnością, ile m locar- 
n ia  ta na  dzień może zboża w ym łóc ić : ponieważ 
d ługość  źdźb ła  je s t  rozm aita  Jeżeli snopy s ą  zwy­
cza jne j  d łu g o ś c i , to w pięciu k w ad ran sach  wymłó- 
c i  104 snopy ; a jeżeli są  zupełn ie  suche i koło- 
w ro t  wprowadzi się w większy p ę d ,  n a  godzinę 
wymłóci 208  snopów, od 20 do 26  funtów wied. 
w ażących .  Z iarno wypada czyste i nic go w słomie 
n ie  p o z o s ta j e ; nawet zboże śn iedz ią  zan ieczyszczo­
n e  wylatuje bez najm nie jszego jej śladu.

O b j a ś n i e n i e  r y c in y .

A.  p rzeds taw ia  drew nianą  ta rc zę  i ,08 m etra  w 
p rzec ięc iu  i 0 ,064  m etra  grubości m ającą, k tó ra  po­
ł ą c z o n a  je s t  osią  z mniejszą ta rc z ą  B,  m a jącą w 
przecięciu  0 ,205  metra, Obiedwie ta rc ze  w prow a­
dzone s ą  w ruch  przez kotow rot sz w e d zk i ,  lub l e ­
żący , z lanego  żelaza. Obrót ta rczy  w stosunku  do 
obrotu  ko łow rotu  je s t  j a k  10 do 1 czyli gdy koń 
w kołowrocie metę r az  obejdzie, ta rc ze  10 razy  się 
obracają .

D.  i E. s ą  inne dwie ta rcze  ; p ie rw sza  z nich 
m a w przecięciu  0 , 9 3 ,  d ruga  0,62 m etra  i te przez  
sz ru b ę  s ą  z sobą połączone, j e ż e l i  więc ła ń c u c h ,  
k tó ry  na  rycin ie  w i d a ć , założony na mniejszej t a r ­
czy E.  p rze łoży  się  na  ta rczę  D.  wtedy s i ł a  obro­
towa um niejszy  s ię  o jedne p ią tą  część.

G. i H.  s ą  to dwie ta rcze  po końcach czopów 
walcowych umieszczone i takowe w ruch  w prow a­
d z a j ą ;  w przecięciu  m ają  0,31 m e t r a ;  walce zaś  
m a ją  tylko 0.23 m etra  grubości w przecięciu. T a r ­
cza  U. j e s t  nieco dalej naprzód  w ysunię ta ,  a  tym 
sposobem w obracaniu  się walców, k tóre  dość bli­
sko  siebie s ą  ułożone, nie ma żadnej przeszkody. 
Te obie ta rcze  s ą  w styczności z m a łą  ta rc zą  F.,  
k tó r a  um ieszczona na  tej samej osi, co ta rcze  D. i 
E. ,  m a jąca  w p rzecięciu  0 ,135  m etra  g ru b o śc i ,  po­
r u s z a  je  za  pomocą dwóch łańcuchów  w przeciwnym 
sobie kierunku.

P od ług  doświadczeń, robionych w Wirtembergs- 
k iem , w ciągu 20 do 25 m inut w ym laca ła  100 sno­
pów, więc n a  dzień może wymłócić 2000  snopów, a 
za te m  zas tępu je  robotę dzienną 33 zrnlocków, jeże li  
każdy  kopę omłóci.

P rz ez  to poruszen ie  obraca ją  się  walee na swo­
ich o s iach  niezliczoną ilość razów , nim koń raz  me­
tę  obe jdz ie ,  a  zboże na  jeden  rneter podsuw a się  
pod nie.

J .  j e s t  ta rc z a  0 ,36  m etra  w przecięciu  m ająca; 
n a  tej samćj osi um ieszczona co k rzyż  z cepami ;

p o ru sz a  się  ona za pomocą l in e w k i , a gdy koń 
r a z  metę obejdzie, obraca się 30 razy. Pod czas te ­
go obrotu u d e rz a ją  cepy i 20 razy w zboże i to tak  
ze na 2'Ą ca la  ( ł — 0025 m etra) długości źdźiebeł
3 do 41/ 2 uderzeń p rzypadn ie  , s tosownie do tego, 
czy łańcuch  za łożony  j e s t  na  ta rczy  E. lub B.

K. p rzeds taw ia  k rzyż  do k tórego  przymocowane 
s ą  c e p y ; drzewce cepów połączone, są  lis twami na  
k tórych pod prostem i kątami sp a d a ją  cepy, k tóre  do 
drzewców żelaznemi szpindlami na  w skroś s ą  p rz y ­
mocowane. Cepy te nie mają formy zw yczajnych ce ­
pów, s ą  to raczćj czw orogran ias te  młotki,  u spodu 
okute.

L. oznacza próg, p rzez  który  przesuw a się  zbo ­
że pod walce , P róg  cepów pozdłuż okuty j e s t  że ­
lazem , a  to dla tego, aby cepy spadające  n a  jego 
k an t  zna laz ły  większy opór.

M. w yobraża s tó ł  n a  którym rośeie la  się  zboże; 
m a on 0 ,67  m etra  sze rokośc i  i po bokach założony 
j e s t  deskam i,  aby się  zboże nie zsuwało .

N. okazuje d rączki po obu s t ronach  m łocarn i  
u m ie sz co n e , które w agą , przyczepioną na  ich  koń ­
cach, c isną  ta rcze  B. H. p rzy  wyższym walcu będące.

O. s ą  b rusy  n a  k tórych  są  panewki, a w tych 
obraca ją  się  czopy C.

P odłoga w m łocarn i u łożona  pochyło z ła t ,  mię­
dzy któremi w ypada wymlócone ziarno ; ca ła  m achina 
zabudow ana deskami, a le  tego na rycin ie trudno  by­
ło oznaczyć. M łocarn ia  w N iderlandach  kosztuje ty l­
ko 144 złr.  ze żelaznym kołowrotem 288  z łr .  m. k. 
Baron •van Łynden w yraża się  o niej w n as tęp u ją ­
cy sposób : »To co w ynalazca mówi o swojej m ło­
ca rn i  je s t  nieczem w porównaniu  tego co sam p rzy  
rozlicznych  próbach z n ią  wykonałem w przytom no­
ści wielu świadków: 104 snopów pszenicy  wymłóci- 
ł a  w p rzeciągu  jednego k w a d ra n sa  i to tak  dosko­
nale że ani jednego  z ia rn k a  w słomie nie zos taw i­
ła .  Kołowrot p o ru sza ł  tylko jeden  koń i to bez 
wielkiego natężenia. W opisan iu  swojem nie pow ie­
dz ia ł  w ynalazca  że oś, do którćj przymocowany je s t  
k rzyż ,  można p rzysuw ać i tym sposobem cepy zb li­
żyć lub oddalić od kan tu  progu, co je s t  bardzo  wa- 
śn ą  rze czą :  bo jeżeli cepy uderza ją  w sam próg, 
wtedy ło sko t je s t  n ie z n o ś n y , a jeże li  s ą  od n iego 
na \ / t  ca la  odległe, mało co ich s łychać .  Owies i 
jęczmień, k tóre  się  ła tw iej młócą, w iększego  wyma­
ga ją  oddalen ia  cepów, można oś k rz y ż a  od 3 %  do
4 cali odsunąć, a wtedy ud e rz en ia  p raw ie  nie słychać.

W szelkie gatunk i zboża  da ją  s ię  na  tej m łocar­
ni j a k  najlepiej wymłacać. Głownem odróżnieniem
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się jej od innych są cepy ; na to jednak potrzeba 
uważać aby słomę zbyt grubo pod walce nie pod­
suwać: bo tym sposobem osłabiają się cepy a na­
wet się psują, co w robocie sprawiłoby wielką mitręgę.*

Doskonałość tej młockarni potwierdza pan S tu­
art i baron van Brakie, którzy ją  u siebie zaprowa­
dzili. Nareszcie pan Enklaar, dyrektor instytutu wzo­
rowego gospodarstwa, w czasopiśmie swojem *De 
vriend van der Landman« jako najlepszą pod wszel­
kim względem gospodarzom ją  za leca , robi jednak 
na to nabywców uważnemi, aby się nie dali uwieść 
szumnym ogłoszeniom poprawnych tak zwanych mło- 
carni pana Rynkberga; w tym wyrazie p o p r a w n y c h  
jest tylko chęć odwrócenia uwagi od zasługi która się 
panu Rynkbergowi słusznie należy. Kto ją  nabyć za­
myśla, niech się w prost uda do towarzystwa prze- 
mysłowości w Hadze (Haag).

Przysłany nam tez został z Szelpak zpod Zba­
raża rysunek z dokładnem opisaniem młocarni pana 
Hellmana, którego nie omieszkamy umieścić gdy ry­
cina będzie gotowa.

O BAROM ETRACH
(c ieżk om ierzach ) jak o  narzędziach  

fizyoznyoh słu żących  do przepow iadania  
zm ian atm o sfery ■

PRZEZ HIPOLITA NĘDZOWSKIEGO.
(Z  ryciną).

Powszechnie żądamy od barometru, aby przepo­
wiadał zmiany atmosfery. Lubo to żądanie nie ze 
wszystkiem słuszne , bo barometer jedynie ciśnienie 
kolumny powietrza okazuje, a zmiany atmosfery z 
ciśnieniem powietrza nie zawsze są w jednym sto­
sunku; lecz ponieważ najczęściej się w ydarza, że 
że po opadnięciu żywego srebra w barometrze sło­
ta, a po podniesieniu się pogoda następuje, przeto ro l­
nicy, aby mieć przepowiadacza, choć nie zupełnie 
dokładnego zmian atmosfery, położyli w barome­
trach to małe zaufanie, które dawniej w kalenda­
rzach mieli. W roku 1844 zbyt często słyszałem , 
że nie tylko kalendarzom, ale i barometrom już nic 
więcej we względzie meteorologicznym wierzyć nie 
m ożna: bo gdy barometer w górę s z e d ł , to pewna 
słota wkrótce nastąp iła , a gdy op ad a ł, to pogoda 
była. Ten niesłuszny zarzut fałszu barometrom za­
dawany chcę objaśnić, równie i nową skalę przeze 
mnie ułożoną podać i tym sposobem wiarę dobrą, 
jak ą  dawnićj barometra u rolników miały, choć w 
części przywrócić. Nim to uczynię wykażę wprzód 
błędy we względzie używania i znaczenia stanu ba-

romelra oraz skali dotychczasowej do uwag meteo­
rologicznych zupełnie niestosownej.

1) Barometra wieszają zwykle tak wysoko w o- 
knach, że tylko bardzo znaczne podwyższenia lub o- 
padnięcia żywego srebra dostrzedz można, a dla u- 
ważania pomniejszych zmian, równie w ażnych, ko­
niecznie drabinka potrzebnąby była: bo czasem 7— 8 
stóp nad posadzką powierzchnia kolumny żywego 
srebra stan swój m a , zamiast ustawić go ta k , aby 
równo z okiem skazówka i powierzchnia kolumny 
żywego srebra stały.

3) Fabrykanci barometrów dają bardzo często 
dla oszczędzenia kosztów rurki z małym kalibrem , 
aby do tych nie wiele żywego srebra weszło. Takie 
barometra są mniej czułe, bo rurka kapilarnością 
swoją tamuje wolne poruszenia się żywego srebra 
więcej w małym niż w dużym kalibrze.

3) Bardzo rzadko czyszczą fabrykanci barome­
trów żywe srebro tak jak być powinno, a jeszcze 
rzadziój gotują barometra w wodzie dla wypędzenia 
wilgoci i powietrza. Tak źle zrobione barome­
tra  można poznać po tem, że kolumna żywego s re ­
bra zamiast być wklęsłą jes t wypukłą.

4) N ieraz zdarzyło mi się widzieć, że nad k o ­
lumną żywego srebra była mała ilość wody albo 
trochy powietrza. Gdy promienie słońca padły na 
taki barom eter, rozprężyły jeden lub drugi p łyn, 
żywe srebro opadło znacznie, zmiana atmosfery nie 
nastąp iła , w wieczór po oziębieniu się powietrza 
stan barometru dawniejszy powrócił, a właściciel 
barometru złorzeczył , że z robotami gospodarskie- 
m i, które mogły być odłożone , niepotrzebnie się 
pospieszył.

5) Z am iast, aby stan barometru przynajmniej 
dwa razy na dzień a to z rana wśród maximum i 
po południu wśród minimum uważać i skazówką 
jak  uajdokładniej naznaczać, bywa zwykle skazów­
ka w jednym i tym samym miejscu, jak gdyby gwo­
ździem przybita, a gdy barometr nad skazówką o- 
koło yt  cala się podniesie, lub na '/3 cala opadnie, 
wtedy dopiero te znaczne zmiany są uważane.

6) Dotychczasowe przymocowanie skal na baro­
metrach jest fałszywe: najczęścićj bowiem przycho­
dzą barometra z Wiednia lub Wenecyi, miejsc innych 
pod względem szerokości geograficznćj, niż Galicyja, 
jednakowoż barometra tam zrobione i uregulo­
wane muszą u nas równie dobrze przepowiadać stan 
atmosfery, chociaż każdy stopień szerokości geogra­
ficznej dalej ku północy o 0,0336 linii wyżej ma 
swój ogólny średni stan.
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7) N a wysokość położenia miejsca nad powierzch­
nią morza, wiatry, pory roku i temperaturę, co wszy­
stko bardzo wielki wpływ na stan barometru wy­
w iera, nie miano najmniejszego względu, lecz po­
robiono fantastyczne podziały na » b u r z ę ,  d e s z c z  
z w i a t r e m ,  o d m i a n ę ,  p o g o d ę  i p o s u ­
c h ę / '  Te podziały zdawały się być bardzo dobre, 
a przynajmniej odpowiadają życzeniom kupujących; 
bo prócz wyrażonych zmian atmosfery innych waż­
nych nie ma. Na jednym z barometrów, które wi­
działem , była nawet podziałka ^ t r z ę s i e n i e  z i e ­
m i  i g r a  d.«

Uchylając te błędy i niedogodności ułożyłem ska­
lę z wyrachowaniem na dwie znaczniejsze pory ro ­
ku, ośm głównych wiatrów, ze względem na zmia­
nę temperatury i dołączam najgłówniejsze zasady, 
służące do uważania stanu barometru i wnioskowa­
nia o zmianie atmosfery, lecz wprzód jeszcze nad­
mienię o fałszywym stanie barometrów w r. 1844.

Każdy w iatr ma swój średni stan barometru, i 
ite tak dalece różnią s i ę , że stan średni przy wie­
trze północnym wyższy od stanu średniego przy wietrze 
południowym o 3 linie; stan słoty jest na lato dwie linie 
niżćj stanu średniego wiatrowi odpowiadającego.

W roku 1844 bywały bardzo często wiatry po­
łudniowe, przy których barometer, ponieważ wyzie­
wów wodnych bardzo wiele w atmosferze było, cza­
sem aż do stanu słoty wiatru południowego opadał, 
lecz deszcz nie nastąpił zaraz przy najmniejszym 
stan ie: bo barometer najczęściej na 24 godzin na­
przód zmianę oznacza, powtóre zaś barometer cza­
sem miał jeszcze % — 1 linii do stanu słoty przy 
wietrze południowym, a wyziewy wodne mając do­
syć cieplika nie skraplały się i nie padały jako 
deszcz. Wtćm wiatr południowy zmienił s i ę , pół­
nocny z swej natury zimny przemógł go , tempera­
tura w górnych warstwach atmosfery zmieniła się, 
barometer z powodu wiatru północnego zaczął iść 
w górę, lecz właśnie dla tego wiatru nastąpił deszcz: 
bo stan barom etru, chociaż zaczął w górę iść, był 
na wiatr północny na linii lub pod linią słoty, wy­
ziewy wodne skupiły się a utraciwszy od wiatru 
północnego swój cieplik, lały rzęsisty deszcz. ^

W innych latach suchych mnićj na to uw ażano: 
bo nie tak często deszcz p a d a ł, a jeżeli zwrócono 
uwagę na to niby fałszywe wskazywanie barometru, 
to miano je za rzadki wyjątek od reguły.

Skala przezemnie ułożona jest następująca: po 
lewej stronie są wymienione wiatry główne w gór- 
nśj sferze, oznaczone liczbami oraz niżej kreskami,

które to ostatnie oznaczają średni stan barometru 
przy wietrze odpowiednim liczbie. Gdy barometer 
np. przy wietrze północnowschodnim równo z kre­
ską pod liczbą 6 s to i , jest jego średni stan i wte­
dy prędzej słoty niż pogody spodziewać się można. 
Ten średni stan odpowiada dawniejszemu »o d m i e n -  
n i e« z ró żn icą , że dawniej jedna kreska oznacza­
ła to wszystko, a teraz na każdy wiatr odpowiedni 
średni stan wyznaczony. Krćska pod liczbą 7 ozna- 
eza prócz średniego stanu wiatru zachodniego ogól­
ny średni stan barometru i wszystkich wiatrów. Ni­
żej są kolumny oznaczające czas oscylacyi barome­
tru w lecie i zimie. Te oscylacyje są prawie najwa­
żniejsze do wnioskowania o nastąpić mającej zmia­
nie atmosfery. Barometer w 24 godzinach dwa ra ­
zy podnosi się i dwa razy opada. Średni stan tych 
oscylacyi wynosi 0,5 linii. Maximum  i minimum 
dzieje się w godzinach oznaczonych, i jeżeli w tym 
czasie, gdy barometer powinien się podnieść np. w 
lecie z rana o godzinie 8—9, w mierze s to i , lub „ 
co g o rsz a , trochę opadnie; to nastąpi w czasie 
»minimum« tym większe odpadnięcie, z którego cza­
sem na 2—3 dni o słocie wnosić można. Przeci­
wnie jest wśród »maximum«. Gdy wtedy w czasie 
deszczu podwyższenie n as tąp i, to pogody wkrótce 
spodziewać się można. Jeżeli słota ma wkrótce na­
stąpić, to barometer przed »mmimum« i to w samo 
południe opadać zaczyna.

Środek skali jest umyślnie wycięty, aby spodem 
miarę z papieru w calach , liniach i kreskach na 
drzewie barometru po poprzednim wymiarze kolum­
ny żywego srebra umocować , i sk a lę , która odpo­
wiedni rozmiar mieć ma ze względem na położenie 
miejsca pod stopniem szerokości geograficznej i wy­
sokości nad płaszczyzną morza uregulować. Co się 
tyczy stopnia 49 i 50 szerokości geograficznej, pod 
któremi Galicyja leży, ma barometer w równój wy­
sokości z powierzchnią morza przy temperaturze 
O-fi-R swój średni stan : 28” , 10”’, 10” ” miary wić- 
deńskiej. Ten średni stan wynaleziony jest kilka- 
krotnemi sprawdzeniami , chodzi więc teraz tylko o 
wynalezienie średniego stanu pod względem wyso­
kości tego miejsca nad powierzchnią m orza, dla 
którego barometer się reguluje. Lubo z fizyki wie­
my, iż (w wysokości od 0’— 892, nad powierzchnią 
morza) każde wyższe położenie 74,35' zniżenie ba­
rometru o 1 linię pociąga, jadnakowoż w braku ma­
tematycznych wymiarów każdego m iejsca, a  zbyt 
mozolnej i długićj pracy wynalezienia średniego sta­
nu barometru przez uważanie trzy razy dziennie i
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przez  kilka lat powtarzane podaję sposób wynale­
zienia  w krótkim czasie średniego ogólnego stanu 
barometru, biorąc za podstawę dostrzeżenia meteo­
rologiczne we Lwowie czynione i w dodatkach do 
gazety  ogłoszone. Uregulowawszy rozmiar z papie­
ru  w calach, liniach i kreskach na drzewie pod ru r ­
ką  barom etru , obiera się kilka po sobie następują­
cych dni i w tych s tan  barometru o wschodzie słoń­
ca, Sgiej godzinie po południu i 10. godzinie w wie­
czór ze szczególną akuratnością naznaczony zapi­
suje się. Otrzymawszy w parę dni potem dodatek 
do gazety lwowskiej robi się porównanie tym spo- 
b e m : stan barometru np. dnia 6. grudnia o wscho­
dzie słońca był we Lwowie 28" , 7 '" ,  1 "" ,  zaś stan 
barometru regulować się mającego był o tymże s a ­
mym czasie 28", 7 " ' ,  0 " " ,  przeto niżej o 1 kreskę, 
n iż  we Lwowie, reguluje się zatćm barometer z ś r e ­
dnim stanem ogólnym , czyli wszystkich wiatrów, 
znajdującym się równo z kreską wiatru zachodnie­
go  pod liczbą 7 w kolumnie po lewej stronie znaj­
dującego się i przykręca skalę barometru t a k , iż 
ogólny średni s t a n , który dla Lwowa z kilkunastu 
la t  wynaleziony 27" , 1 1 " ' ,  1 0 " "  wynosi, dla baro­
metru regulować się mającego równo z 27" , 11" ',  
9 " "  przeto o 1 kreskę n iż e j , niż we Lwowie wy­
padnie. Gdyby kto nie był pewnym dokładnego wy­
m iaru kolumny żywego srebra  na c a le , linie i k rć- 
s k i , może podług następującego sposobu równie do­
brze średni stan oznaczyć: podłożywszy pod rurkę 
barometru rozmiar papierowy ta k ,  iż powierzchnia 
kolumny żywego srebra  2 8 "  równać się b ę d z ie , 
robi się w dniach na dostrzeżenie obranych , w go­
dzinach wyżćj wyrażonych, postrzeżenia i te zapi­
sawszy robi się potem porównanie: np. dnia 6 . g ru ­
dnia o wschodzie słońca był stan barometru we Lwo­
wie 28",  7 '" ,  1 "" ,  przeto nad ogólny średni s tan  
(27" , 11 '" , 10"")  wyższy o 7 '" ,  3 " " ,  zaś stan ba­
rometru regulować się mającego był w tymże s a ­
mym czasie 2 8" ,  7" ' .  0 "" ,  zatym reguluje się ba­
rometer tak, iż średni ogólny stan o tę różnicę 7 '" ,  
3 " "  niżej, niż s tan  uważany 28", 7 " ' ,  0 "" ,  przeto 
na  27" ,  11" ' ,  9 " "  wypadnie. Ten drugi sposób w y­
nalezienia ogólnego średniego stanu służy tylko dla 
takich barometrów, które jedynie na uwagi meteo­
rologiczne a nie na wyrachowanie wysokości miej­
sca  nad powierzchnią morza są  przeznaczone.

Dostrzeżenia te robią się kilka razy, a  średni 
rezulta t będzie prawdziwym ogólnym średnim s ta ­
nem barom etru , z którego także wysokość miejsca 
nad powierzchnią morza łatwo wyrachować, biorąc

za podstawę wysokość Lwowa na 820’ wiedeńskich 
wynalezioną. 1

Czem bliżej Lwowa to miejsce położone, dla któ­
rego barometer się reguluje, z tem większą pewno­
ścią można rachować na dokładne wynalezienie o- 
gólnego średniego stanu , jednakowoż przy tym wy­
miarze na redukcyję temperatury na O^-R, o którćj 
niżej wspomnę, wzgląd mieć trzeba.

Cztery wycięcia w rogach skali są  na śrubki do 
przymocowania jej. lllngość tych wycięć wynosi kil­
ka linii, aby z odmianą miejsca pofolgowawszy tro­
chę ś ru b e k , nie wykręcając ich, skalę z łatwością 
podnieść lub zniżyć można.

Po prawćj stronie skali, jes t  kolumna »w lecie«, 
ta je s t  przecięta kreskami i oznaczona liczbami wia­
trom odpowiednemi. Wyższy przedział zajmuje kreski 
na pogodę, przeto, jeżeli np. w lecie, którego 6 mie­
sięcy przyjmuje się, przy wietrze północnozacliodnim 
barometer do kreski liczbą 6 oznaczonej, lub przy 
wietrze zachodnim do kreski pod liczbą 7 dojdzie, 
to pogoda z pewnością 24 godzin potrwa , przeci­
wnie na tak długą słotę przy opadnięciu barometru 
do kreski pod liczbą 6 lub 7 w przedziale »słota« 
a nawet i na dłuższą przy wiatrach kreskom odpo­
wiednich rachować m ożna, gdy barometer do stanu 
pogody nie wróci. N a  zimę jes t  inna kolumna, stan 
pogody je s t  nierównie wyżej, a  stan sloty nierównie 
niżej oznaczony : bo barometer w zimie robi znacz­
nie większe podnoszenia się i opadnienia.

Za regułę można p rz y ją ć , ż e , gdy się barome­
ter w lecie 4 linie a w zimie 6 linii nad średni 
stan wiatrowi odpowiadający podniesie , to pogoda 
24 godzin p o t rw a , przeciwnie oznacza opadnięcie 
barometru w lecie na 2 a w zimie na 4 linie pod średni 
s tan  wiatrowi odpowiadający pewną słotę.

Ostatnia kolumna po prawej stronie jes t  na re- 
gulacyją barometru, stosownie do podwyższenia tem­
peratury  przeznaczona. Przy każdym barometrze po­
winien być ciepłomierz umieszczony, i stosownie do 
temperatury nad O-aR podwyższonej barometer r e ­
gulowany, aby tjm  pewniej o zmianie atmosfery 
wnosić. Np. gdy ciepłomierz pokazuje -+ - l3 -a R ,  to 
trzeba w myśli lub skazówką stan barometru o 1 
linię niżej naznaczyć, więc gdy stoi na 28" , to wła­
ściwie 27,,, 11 '" , 0 " "  oznacza. W lecie ta  uwaga 
bardzo jest  po trzebna : mamy bowiem czasem ciepło 
- t -2 0  do 24-aR , więc chociaż barometer niby dosyć 
wysoko stoi, to stosownie do tej podwyższonćj tem­
peratury jego stan uważać potrzeba.



217 —

W końcu podaję niektóre regaty do robienia
wniosków o zmianie atmosfery ze stano barometru:
1) Im wyżej barometer nad stan pogody wiatrowi 

odpowiadający podniesie się, tym dłuższej pogody 
spodziewać się można , przeciwnie dłuższej słoty 
przy wielkiem opadnięciu.

2) Podnosili się barometer powoli i równo? to na dłu­
gą pogodę, przeciwnie na długą słotę przy po- 
wolnćm opadaniu rachować trzeba.

3) Gdy podczas podnoszenia się barometru prędko 
wyjaśni się, to pogoda krótko trwa.

4) Gdy barometer szczególnie przy wietrze połu­
dniowym lub południowozachodnim długo opada , 
a deszczu nie ma , to nastąpi słota dopiero przy 
podnoszeniu się.

5) Gdy barometer utrzymuje się dosyć długo pod 
średnim stanem wiatrowi odpowiadającym, jedna­
kowoż trochę wyżej niż stan słoty a deszcz nie 
pada , to oznacza pogodę długo trwać m ającą; 
przeciwnie długą niepogodę gdy barometer nad 
średnim stanem stoi, a deszcz pada.

W iadom ości handlowe od HO czerwca do 7  
lipca, roku  bieżącego.

Targ na w o ły  we Lwow ie.  Przeszłego poniedział­
ku było 192 wołów na targu: z tych 20 sprzedano, 
sztukę po 62 zlr., 40 sztuk po 53 złr. a resztę od 
33 do 45 złr. m. k. Łój i skóry podniosły się w ce­
nie : za cetnar łoju dają od 19 do 20 złr. a za pa­
rę skór wołowych 18 do 19 złr. m. k.

Ceny produ któw  w e L w ow ie .  Za korzec pszenicy 
dają 8 do 9 złr., żyto 8 złr., jęczmień piękny bro­
warny 8 zlr. 36 kr. pośledniejszy 7 zlr. 30. kr., 
hreczkę 7 złr. z akcyzą, owies 5 zlr. w. w. Za gar­
niec okowity 30stopniowej płacą za rogatką od 41 
42 kr. m. k. Przywiózł był do Lwowa żyd 600 garn­
cy okowity, ale nie zupełnie SO-0- trzymającej, nie 
było podobieństwo dowiedzieć się mu o prawdziwej 
cenie: po długich targach dali mu lwowscy kupcy 
36 kr. m. k. za garn iec , to dowodzi jaka  jest po­
trzeba wiedzieć dokładnie o cen ie , iuaczej można 
znaczną ponieść stratę na swoim produkcie.

Ze Stryja ,  28  c zerw ca .  Jare zasiewy bez różni­
cy dosyć dobrze wyglądają i czynią nadzieję odpo- 
wiednego plonu; ozime zaś tak zyto jako i psze­
nica w ogóle do średnich urodzajów policzyć można.

Owoce chybiły zupełnie. Ceny produktów są te­
raz następujące: za korzec pszenicy od 8 do 8 złr.

30 kr. ale za najpiękniejszą, żyto 8 złr. podlejsza 
7 złr., jęczmień browarny 8 z ł r . ,  hreczka podolska 
7 złr. 30 k r . , owies czysty niestęchły 5 z ł r . , zie­
mniaki 3 złr. w. w. Na wódkę nie ma znacznego 
pokupu: za garniec 30-°- okowity nie dają tylko 39 
kr. m. k. Bydło: to jest woły chude i krowy trochę 
staniały, a to dla niedostatku żywności; między wło­
ścianami, którzy wypędzają ostatnią sztukę na ta r­
gi aby mieć za co kupić zboża i ziemniaków na wy­
żywienie. W całej okolicy Stryja ciężki dla ludu 
wiejskiego przednówek i gdyby dwory włościan nie 
zasilały, zgłoduby ginęli i nie byliby mieli się czem 
obsiać.

W górach skolskich wielki niedostatek i głód, 
tak dalece że porzucają swoje chałupy i hurmami 
przychodzą do nas w niziny dla wyżywienia siebie 
i rodzin. Około siana mało jeszcze co ro b ią , albo­
wiem raptowna posucha wstrzymała wzrost trawy.

Gdańsk  , 1 4  czerw ca .  Co raz żwawszy u nas 
ruch i ceny zboża się poprawiły. Holandyja targ  
rozpoczęła i jest nadzieja że i z Anglii przybędą 
znaczniejsze niż dotąd polecania. Ze szpichlerzy wy­
przedano tego tygodnia średniejszej sorty 500 ła- 
sztów pszenicy 128 do 133 funtowćj po 3.25 do 375 
11. Żyta sprzedano około 300 łasztów, 120 do 124 
funtów po 265 do 280 fi. Przy końcu tygodnia te 
same gatunki pszenicy podniosły się już na 400 fl. 
za żyto 121 funtowe 300 fl. Dowozu jest bardzo 
mało i nawet z okolic naszych nie mamy się cze­
go spodziewać, także i z Polski nie wiele nam do­
stawią : bo przeszłoroczne urodzaje były zbyt liche 
aby się można wiele ztamtąd spodziewać.

Z Odesy, 16 c zerw ca .  Ruch u nas w handlu 
pszenicy zaczyna iść żwawiej temi dniami. Zaku­
piono znaczną ilość pszenicy pierwszej sorty po 5 
rubli 42 kopijek srebrnych czetwert; pośledniejszą 
płacą po 5 rubli 14 kopiejek. Cena jednak nie s ta ­
nie na tej którą dziś d a ją , podskoczy ona wyżej 
przy końcu jeszcze tego miesiąca: bo lubo we Fran­
cji i Anglii pięknie wyglądają zasiewy ozime, prze­
cież zbiór wypadnie mniejszy niż innych lat.

Z  Londynu , 3 c ze rw ca .  Wiosna w Anglii nad­
zwyczajnie była dżdżysta, i chociaż zboże pięknie wy­
gląda i w przypadku pomyślnćj nawet pogody przy 
zbiorach, ceny pszenicy się podniosą: ponieważ za­
pasów dzierżawcy nie mają, a pszenicy nowej mało 
będzie, bo jój dużo wymarzło i wymokło przez nie­
ustanne deszcze, które codziennie do 30 maja w ca- 
łćj Anglii podały, dopićro teraz nastała pogoda»
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choćby wiec potrw ała do zbiorów, mogą ładną ale 
m ało zebrać.

Z  W a r s z a w y , 20 czerwca. Zapewnie miło bę­
dzie wiedzieć czytelnikom Tygodnika ro lniczo-prze­
mysłowego co się dzieje z machiną do żęcia zboża, 
wynalezioną przez pp. Tymienieckiego i K aczyńskie­
go ; oto walczą z niektórem i jeszcze zaw adam i jako  
przy każdej rzeczy nowćj i niedoświadczonej. Ob- 
stalnnków  jes t blisko 200. W sierpn ia  będzie jeszcze 
ra z  próba, ponieważ porobiono niektóre odmiany w 
m echanizm ie, po której spodziówają się  doskonal­
szego d z ia łan ia ; a jeżeli 500 do 600 morgów bez 
żadnego nadw erężenia m achina dobrze zetnie zbo­
ża  , w tenczas ogłoszą przedsiębiercy cenę i rezu l­
ta ty  tej machiny i zamówienia przyjmować będą. 
Przed rokiem więc nie ma nadziei aby ją  kto mógł 
mieć. (Światły i zacny pan Oczapowski, dyrektor in ­
sty tu tu  agronom icznego w Marymoncie, je s t  tego zda­
n ia  że m achina acz dobra ma następujące w a d y :

1) Kosy, noże i sierpy przy w szystkich robotach 
trzeba  co dzień po kilka razy  o strzy ć ; za każdą 
ra z ą  wypada ich odśrubować, odjąć, co zaw sze po­
łączone je s t  z n iejaką trudnością a jeszcze więcej 
n a  nowo przypraw ić.

2) Ruch tej machiny je s t bardzo gwałtowny, mo- 
żnaby go jednak  uśmierzyć przez zaprząguienie wo­
łów zam iast koni.

3) Zostaje obawa czy przez ruch gwałtowny nie 
będzie zbyt kłosów z z iarna  o trząsać?

4) Do tego czasu próby tylko na jarzynach  ro ­
biono; któż wie czyli gdy przyjdzie machinę dośw iad­
czać na oziminach, które m ają grubsze i mocniejsze 
źdźbło, tak  dobrze się powiedzie.

Z wielką ciekawością gospodarze królestw a pol­
skiego oczekują ostatecznego rezu lta tu  tego wyna­
lazku. Życzymy mu ja k  najlepszego powodzenia, bo 
jeżeli m achina okaże się zadow aln ia jącą , to na j­
większy c iężar spadnie z głowy gospodarzom. Do­
dać tu jeszcze m uszę, że party je czyli sn o p k i, któ­
re  machina na raz  rzn ie  i na bok sk łada  zrzuca w 
snop grubo, iż  niepotrzeba jak  przew iąsłem  związać.

W . hr. Z.

W ia d o m o ść  o rozdanych nagrodach na 
dniu 2 2  czerw ca  b . r . przez to  w arzy*  
s tw o  w y śc ig ó w  k on n ych , za najlep sze*  
go  źrebca i  k laczk ę , krajow ego  ch o w u ;  
tu d zież o b yd le  w« T eofila  O staszew *  

sk ieg o  do L w o w a  na w y sta w ę  spro*  
wadzonem*

Między wielu pięknemi źrebcami i klaczkam i 
przyznana została  nagroda za  ogierka kasz tano­
watego trzechletniego, po ojcu Ohcjanie, chowu w ła­
snego księcia W ładysława Sanguszki 400 złr. m. k.

Za klaczkę gniadą po ojcu Grimalkinie chowu 
W. Antoniego K riegshabera 200 złr. m. k.

Przy przyznaniu  tych premiów widzieliśmy także 
kilka sztuk bydła rasy  szw ajca rsk ie j, chowu W. O- 
staszew skiego, które aczkolwiek dalekiem pochodem 
zm ęczone, ściągnęło  uwagę znawców. Między temi 
było dość ochoczych do k u p n a : z tych kupił W. Ru­
dnicki dwie jałów ki roczniaczki, jedną czystćj krw i, 
drugą poprawnego chowu, jedną i d rugą po 250 złr. 
m. k. i 4 złr. 10 kr. rogowego. W. W alerian Po­
dleski kupił 4 sztuk po następujących c e n a c h :
1) Bujaka czarnego, poprawnego chowu, za 130 złr. 

i 2  złr. 10 kr. rogowego.
2) Krowę szw ajcarską oryginalnej rasy , 81etnią za 

90 złr. i 1 z łr. 30 kr. rogowego.
3) Jałów kę 31etnią , c ie ln ą , poprawnego chowu, za  

125 złr. i 2  zlr. 5 kr. rogowego.
4) Jałów kę 31etnią, cielną, oryginalnej rasy , za 135 

zlr. i 2  z łr . 15 kr. m. k. rogowego.
Pozostały  jeszcze bujak m iał iść przez licyta- 

cyję za cenę ustanowioną 150 złr. m. k., lecz nie da­
wano tylko 130 z łr. L icytantów  było tylko kilku. 
Jak  słychać sprzedany został także z wolnćj r ę k i , 
niewiadomo za ja k ą  cenę ?

Może ten przykład zachęci i innych hodowców 
do produkow ania się z bydłem własnego chowu i po­
budzi do większej uwagi na ten przem ysł gospo­
darsk i.

ja r m a r k  na w eln e w e  L w ow ie*
Od 1 do 5 L ipca złożono pod szopy miejskie* 

800 cetnarów wełny. Sprzedaż, jak  każdego roku, 
idzie oporem. W spraw ozdaniu ogólnem obszerniej­
szej udzielimy czytelnikom naszym wiadomości.

S p ro s to w a n ie .  W  nu m erze  26 w  a r t y k u le : „ O d p o w ie d ź  pa­
na W .  L. B .  na j e g o  w z m ia n k ę  o r ze ź n i  ga l icyjsk iej  w  
W i e d n i u " ,  na stronie  2 0 8 ,  w  w ie r s z u  1 6  i 17  , zamiast  
pan baron  K o n o p k a  c z y t a ć  pan  b aron  L a r isch .

Do tego numeru Tygodnika dołączony je s t  dodatek 7 my.

Redaktor T. W. Kochański. — Mrukieia Piotra Pillera.
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Boilatkowa wiadomość ® nasi^nacla Ważna wiadomość gila wtal©Ieiet£ 
roślin pastewaiycfe w K&tl©wc»c2& gorzelń. a!>y sb odwarzonćj roboty 
(IS'adaut® isa HtilŁbwInle) © S&tóryeSa • ml â azia najesystsay iszysfeać 

wspampaiellssay w Wre. f  S Wygo- spirytus,
duil&a roi. przem. z r. fe. "

Zasięgnęliśmy wiadomości szczegółowej od zarządu 
dóbr r .radowych w Radowcach, żc lyllso trawue nasiona 
sprzedają się korzec po 12 zir. m. k. Kio zechce 
nabyć iych nasion, niech sobie ju ż  teraz zamówi i pie­
niądze przeszłe przez szybkowóz Franko i wskaże kupca 
w najbliższem miasteczku, pod którego firmą zostaną o- 
desłane, i któremu złożyć ma należylość za upakowanie 
i przewóz. Mniej jednego korca nasion nie sprzedaje się, 
ani tćż do tegorocznej siejby nasion już  niem a; to co 
się zostało od sprzedaży do Niemiec, zabraiy Wo lochy 
i Multany. W zamówieniu sobie tych nasiou w zarzą­
dzie tych dóbr teraz wyrazić potrzeba dokładnie, o któ­
rym czasie życzy się sobie ich mieć dostawione. Pieniądze 
mają być przesłane pod następującym adresem : A n
die lobliche k. k. W irlhschafts-D irection in  R a d a u lz  
in der Bukowina.

Wiadomość o rylnikts I jase&lóryelt 
i*asis«j«lffilac2a gospodas-sMela I prse- 

laystowycla, k Mffllaealfiejima spro- 
wailjcassycli.

Rylnik może być udzielony na m odel, z tym tylko 
obowiązkiem, aby jeden podobny exemplarz był za wy­
nagrodzeniem dla redakcyi zrobiony, aby miała więcej 
do rozdania, gdy kto zażąda. Powtarzamy to ,  co sią 
przy opisaniu lego narzędzia w Tygodniku roi. przem. 
powiedziało, że wspomniony rylnik spoczywa ńa koleśni- 
cach ; do zaprzęgu potrzebne są 4 woły ; głębnść za­
stosować można podług dziurek w grzędzieli porobio­
nych ; zapuszczcza się go zaraz za skibą odoraną : bo
wtedy wszystkie miejsca roli na zawsze zostaną dotknię­
te. Kto ju ż  ma rylnik, niechaj na próbę na jeden morg 
obok zwyczajnie zoranego pola go użyje i więcej onych 
nie sprawia, dopóki się o korzyści zląd wynikłej ra, 
chunkowo nie przekona ; nakład w robociznie jest tu  bo­
wiem znaczny, korzyści zatem powinny być ze zbiorów 
tak wielkie, aby go całkowicie pokrył.

Redakcyja udzieli też na żądanie swoich abonentów 
na wzór następujących modeli:

1. Machiny do krajania roślin bulwiastych i korzon­
kowych na paszę dla bydła.

2 . Machiny do międlenia i czyszczenia lnu, używa­
nej w Belgii i W irtembergii.

5. Walca do walcowania oziminy i ja rzy n y , lub 
sztucznych łąk i przygotowania roli pod zasiew.

4. Estyrpatora do wytępienia chwastów i spulchnie­
nia pola, osobliwie po koniczynie, lućernie i długotrwa­
łych roślinach pastewnych.

5. Koziołka do rznięcia drzewa na opał z piłką i sto- 
sownem przyrządzeniem.

Narzędzia te za danym rewersem mogą być w każ­
dym czasie bez opłaty wypożyczone.

Z  czasopisma „Oekonomische Neuit)keitenil w nre. 
52 t. r. wyczytujemy co następu je: , Wynalazłem nowy 
sposób oczyszczenia wódki od wszelkich kwasów i swę­
du olejkowego za pomocą aparatu wcale niekosztownego, 
którego skuteczność jest niezawodna. Za pisemnem zgło­
szeniem się do mnie franco pod adressem : an  H e rm
W irthschaftsra th  A n d r  e , Redacteur der OekOnomi- 
schen NeuiykeUen in  W ien , Josephstadt Nro . 2 i.3, 
udzielę potrzebnej informacyl.

:Wiad©ifit©śef prsECEfc&jglmve.
Na 27 kolejach żelaznych niemieckich w r, 1844 je ­

chało 10,220,712 osób; tcpynrów przewieziono 14 ,240 ,164  
cetnarów. Cały dochód wynosił 7 ,787 ,949  talarów, w ro­
ku zaś 1845 tylko 6 ,286 ,642  talary. •

Towarzystwo biblijne w Halli od r, 1712 rózdało 
4 ,5 6 1 ,4 8 0  exemplarzy biblii.

H rabia Nostic w dobrach swych Zobten na Szlązku 
założył szkołę przędzalną na wzór bielefeldzkiej , która 
cieszy się najlepszym postępem.

W  kamieniołomie w bliskości miasta Landek na Szląz­
ku odkryto wyśmienity błękitnawy m arm ur, który przyj­
muje najpiękniejszą politurę. Wyrabiają ju ż  z niego naj­
piękniejsze dzieła sztuki. W kamieniołomie Stachelberg 
pode wsią Kltinzendorf znajduje się biały m arm ur z 
pysznem ziarnem, podobny do kararyjskiego, W  Weiss- 
wasser pod Babełschwerdt otworzono slolnię do wydo­
bywania grafitu, a w Konradswaldau miano odkryć po­
kład węgli kamiennych.

w księgarniach lwowskich i na prowincyi znajdujących się, 
które w zawodzie gospodarskim zasługują na uwagę:

MSegnilaeyja stosunków wt©śeian, przez
J .  Michalskiego; w 8ce. 1845. Przedruk z Bibliotekę 
Warszawskiej. 40  kr. m. k.

€»escliiclt4e ties IPIlsages von Br. K, h.
Rau, geh. Hofrath und Professor zu Heidelberg, etc. 
M it Holzsclinitten 12, 10. b. S . Heidelberg. Aka- 
demische Vcrhandlung von C. F . W inter 1845. 
Preis 1 fl. 12 kr.

J©as yóllstandige Utingerlmcli 9 »der 
Angabe der Ursacheu des Dungepmangels, śo wie 
aller Mittel und Wege zur zweckmiissigsten Abhiilfe 
desselben, zur Bereicbung des Bodens und S ieige- 
rung des gesammten Wirlhschaflserlrags. M it Ec- 
riicksicbtigung eigener und fremder Erfabrungcń und 
wissenschaftlichcr Fortschritfe von F r. Au Pinkert. Leip­
zig. 1845, g r. 8 . Preis i x/ i  Thaler,



- 1 6 -

W er B ru stlca ste ii «ler M u ticrstn tteB
in seinem Bau durch die Lebensverhallnisse dersel- 
ben bedingt und in seiner Form nach Lhnslanden 
auF die Landes-PFerdezucbt iibcrlragen. , dargesteHl 
mil Bezugnahme auf das Gutacblen der hippologi- 
schen Expertcn des Landes , enlhallcn in den An- 
nalen der LaudwirthschaFt der konigl. Preussiseben 
Staalen von Tb. Traeger, Ober-Rossarzt am kongl. 
Preussiseben Hauplgcsti'itt Graditz, Mil 5 Iithogra- 
phirlcn Tafeln, Leipzig. i845 . %  Tkałer.

© le  In flu en za  der  W ferde in ihren ver- 
schiedencn RIodiGcalionen dargestelll von Dr. W. T . 
J .  Spiuola. Berlin. 1844. l Thaler. 

SlittlŁciM iigeBi der  feaiserliclL freien a-
konomischen Gesellschaft zu St. Petersburg. Zeit- 
sclirift in Heflcn. Leipzig.

© le  IScfoiinutitM i lies W a ld fca n es im
Inleresse des Ackerbaucs der Industrie und des Han­
dels von Christoph Liebich. Lrster T heil. Die Kri- 

. tik des Waldbaues. Prag 1844. Verlag von der 
Mallesehilz-Prager Scidenbau-Anstalt.

© le  ff»fer«Ie u n d  H im h ieSszH clil and
das Pramien-System in der Republik Bern. Preis- 
schrift von J . J .  Rychner. Bern. 1845

5 gemeinniitzige, in der Brandwein- 
brennerei und Bierbrauerci, berausgegeben von Dr. 
W . Keller. 2 Jahrpange (1845) in 12 Heften. jMo- 
ser und Kuhn. Berlin, 5 Thaler.

D ei' l i i b Q I l  d es ir ia e b se s  and seine mog- 
lichste Bearbeilung zur preiswiirdigen Handelswaare. 
8 . gr. Landshut.

Wei* ISierSirmiei* a ls  M etster  Isa se i-
neiss IFaelaej Oder Aufscbluss aller Geheimnis- 
se des Bierbrauerei - Gewerbes, so wie der hochsE 
wichli°en ErGndung der KartoFel-Bier-Brauerei, nach 
den neueslen Entdeckungcn, wisscnschafllich und prac- 
tisch bearbeitet. Von Zimmermann Lehrer der tbc- 
orelisch-praktischen Braukunde. Mil 9 Lithographien. 
Preis 5 Thaler. Schnader in Berlin.

J?Iemoires d’agrScultur© ,  dVconomie ru- 
ralc cl domeslique, publies par la societe royal el 

’ contrale d’agriculture. Annee 1844. 8 . a Paris. Bau- 
chard Huzdrd, 6 franc.

Ł a  © u estion  d u  sc l considcree sous le point 
de vue dc l’industrie agricole el dc l’impol; par C. 
J .  Fawlier. Deuxierae edition. 8 . A Nanci, chez 
Ravbais. .

tsiBide tlŁCorctląiae e t practaagwe d© 
1’agrSculteur dans l’empoli du platre pour 
l’amendenient des terres par Ilogannct, 18 Dupont 
?t P«iris»

In str u c tio n  practi«a«e su r  remplol de
la chaux en agriculture. Toulouse.

In stru c tio n  sn r  p lu s iep rs  i k c o s i w
teS p recictsses d’unc induslrie nouvelle pour 
le bien general dc l’agriculture etc. publice sous les 
auspices d’une compagnie de proprielaires agricu lt­
ure et amis des progres agricoles. 1844. a Paris 
chez Brouct et Tboury.

l a  maison nistique franęaise. Ency­
clopedic des campagnes a l’usage de la petite , 
moyenne et de la grand propriete par Heuri 
Domhasle (Meurthc) 2 Volumes in 8o. A Paris chez 
Raybais.

Uwiadomienia potoczne*
Rządca dóbr szuka miejsca ; jest w samej sile Wieku 

i ma piękna rekomcndacyję; bczżenny.

Ekonom i leśniczy, bezżennny, w sile wieku , od lat 
10 trudni się gospodarką, 6zuka miejsca.

Ekonom, znający się na owczarstwie i chowie bydła, 
żonaty szul;a posady.

Ekonom, leśniczy i poborca podatków, sznka miejsca.

Owczarz teoretycznie i praktycznie usposobiony po­
szukiwany jest do wielkiej owczarni na Wołyniu na kor­
donem.

Nauczyciel domowy, posiadający języki Francuzki, nie­
miecki i polski, może mieć miejsce na Podolu za kordonem.

Nauczyciel prywatny umiejący języki. Francuzki, wło­
ski, niemiecki, łaciński i polski, szuka posady.

Guwernantka, rodem polka, umiejąca dokładnie języ­
ki, niemiecki i polski, tudzież muzykę na Fortepianie, od- 
dawna poświęcona temu zawodowi, szuka miejsca na 
wsi, niezbyt ode Lwowa odległej.

Guwernantka, rodowita Francuzka , nieposiadająca je­
dnakże muzyki, szuka miejsca.

Mandataryusze bezżenni i żonaci szukają miejsca.

8000 do 9000 zlr. m. k. jest do ulokowania na do­
brach w sposób przy umowie bliżej określić się mający.

Wioska w obwodzie jasielskim położona pod Gor 
licami, na trakcie handlowym, jest z wolnej ręki do 
sprzedania za 30—5600 zlr. m. k. każdego czasu. Intere­
sowani raczą się zgłosić osobiście lub listownie Franko pod 
adresem S.° P. pod nr. 12 %  ulica szeroka.

Dokra Biłka i Kostcniow w cyrkule Brzeżauskim, pod 
Przemyślanami, są z wolnej ręki do sprzedania. Chcący 
kupić zgłosi się pod nr. 12 %  na szerokiej ulicy do 
w. Stanisława Przyłęckiego.

Rządcy dóbr, ekonomowie, leśniczowie, pisarze pro­
wentowi, gorzelnicy, piwowarzy, owczarze, szukają posady. 
Ktoby z szanownych obywateli potrzebował ich, raczy 
sie zgłosić pod nr 1 2 %  na szerokićj ulicy do w. Stani­
sława Przyłęckiego na łsze piętro.


